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A. CONAN DOYLE.

Sprawozdanie

(Przekład z angielskiego).

W miesiącu grudniu roku 1873, przybył do 
Gibraltaru okręt angielski „Dei Gratia", holując 
opuszczoną brygantynę „Maryę Celestynę", na­
potkaną pod 3b°40’ długości geograficznej. Sze­
reg szczegó.ów w związku ze stanem i wyglą­
dem lego opuszczonego siatku, stał się w owym 
czasie powodem rozlicznych komentarzy i wzbu­
dził ciekawość, która n.gdy nie miała być zaspo­
kojoną. O szczegółach tych rozpisano się dro­
biazgowo w ailykule, który drukowała „Gazeta 
Gibrdtarska". Ciekawi znajdą ich opis, o ile 
mnie pamięć nie myli, w numerze z dnia 4-go 
stycznia 1874 r. Przez wzgląd jednak na tych, 
którzy nie mogą odnieść się do wspomnianej 
gazeiy, przytaczam kilka urywków, które naj­
lepiej scharokterjzują zagadkowość wypadku.

-  Zwiedziłem osobiście -  pisze anonimowy 
sprawozdawca w „Gamecie" -  opuszczoną 
„Marję Celestynę" i zasięgnąłem drobiazgowych 
informacji u oficerów na „Dei Gratia", co do 
każdego szczegółu, Któryby mógł rzucić jakieś 
światło na ię zagadkową sprawę. Są oni zdania, 
ze brygantyna opuszczoną została na szereg 
dni iuo nawet tygodni przed czasem, kiedy ją 
napotkano. Księga okrętowa, znaleziona w ka­
binie, stwierdza, że statek płynął z Bostonu do 
Lizbony, a podróż rozpoczął 16 go października, 
jest ona |ednuk prowaazoną bardzo niedokładnie 
i mało rzeczy iłomaczy. Nie ma w niej wzmianki 
o złej pogodzie i w istocie zewnętrzny wygląd 
statku, stan jego lin i żagli, wyklucza opusz­
czenie go dla iych powodów. Jest nieuszkodzony. 
Nie wyKryto żaunych śladów waUi lub gwałtu, 
nie ma absolutnie niczego, coby tłomaczyło 
zniknięcie załogi. Są pewne dane, dowodzące 
obecności na statku kobiety, znaleziono bo «viem 
w Kabinie maszynę do szycia i kilka szcze­
gółów kobiecej garderoby. Należały one, zaaje 
się, do zony kapitana, o której jest wzmianka 
w księdze oKręiowej jako o towarzyszącej w po­
dróży małżonkowi. DuWudem spokojności wód 
może być taki, Ze znaleziono na maszynie kłębek 
jedwabiu, któryby bezwarunkowo strąciło na 
ziemię każde większe przechylenie się statku. 
Łodzie były nietknięte i umocowane na jucie, 
tadunek, składający się z łoju i amerykańskich 
zegarKÓw, nienaruszony. Na przodzie statku 
znaleziono staroświecki miecz, dziwnej roboty, 
który wnosząc z podłużnych kres na klindze, 
musiał oyć niedawno ostrzony. Przesłano go 
policji i poddano oględzinom chemika dra Mo- 
naghana. Rezultatu iych oględzin dotąd nie 
ogłoszono. Mogę douać na zakończenie, że 
według zdania uowódcy „Dei Grutia“ Daliona, 
zdolnego i bystrego zeglarza, „Marja Celestyna" 
opuszczoną została w znacznej odległości od 
miejsca znalezień,a, gdyż w tej szerokości geo­
graficznej biegnie od wybrzeża Afryki potężny 
prąd wód. Przyznaje on jednak, ze nie czuje 
się na siłach uo postawienia jakiejś hypotezy, 
ktoroby tłomaczyła wszystkie szczegóły wy­
padku. Wobec zupeinego braku jakiegokolwiek 
punktu oparcia, irzeua się lękać, ze los załpgi 
„Marji Celestyny" pozostanie jedną z tych roz­
licznych tajemnic głębinowych, których rozwią­
zania doczekamy się uopiero w dniu Sądu 
ostatecznego, na który morze dostawić musi 
wszystkich swych umarłych, jeśl, popełniono 
zbrodnię, jak z wielu względów należy podej- 
rzywać, nieła jest nadzieja, aby winni dostali 
s.ę w ręce sprawiedliwości.

Pragnę przyioczyć urywek z „Gazety Gibral- 
larskiej" i uzupełnić go cytatem telegramu 
c. Bosionu, który obiegi wszystkie angielskie 
pisma i podał całOKształt informacji, jakie zo- 
ataly zebrane o „Marji Celestynie". „Była to -  
jak donosił telegram -  brygantyna o poje­
mności 170 beczek, własność miejscowych han­
dlarzy wina, White & Russel. Dowódca jej ka­
pitan j. W. Tibbs byi starym urzędnikiem tirmy 
i ze względu na swe zdolności i wypróbowaną 
wielokrotnie uczciwość, cenionym przez wszyst­
kich żeglarzem. W poaróży Jowarzyszyła mu 
żona, w wieku 31 lat i ich najmłodsze pięcio­
letnie dziecko. Załoga składała się z siedmiu 
ludzi, Leząc w to dwóch kolorowych marynarzy

i jednego chłopca. Na pokładzie było trzech 
pasażerów, w ich liczbie znany brookliński 
specjalista chorób płucnych, dr. Habakuk jephson, 
zażarty obrońca sprawy zniesienia niewolnictwa 
w pierwszych dniach ujawnienia się tej Idei, 
którego broszura p. f. „Gdzie brat twój?" wy­
warła wielki wpływ na szerokie masy przed 
wojną. Innymi pasażerami byli Mr. ]. Harton, 
urzędnik firmy i Mr. Septimius Goring, mulat 
z Nowego Orleanu. Wszelkie poszukiwania, 
mające na celu rzuiić jakiekolwiek światło na 
los tych czternastu osób, zawiodły. Strata dra 
jephsona da się odczuć w sferach tak politycz­
nych, jak i naukowych".

Podałem tu dla użytku publiczności wszyst­
kie szczegóły zebrane w sprawie „Marji Cele­
styny" i jej załogi aż do dzisiejszego dnia, bo 
i ubiegłe dziesięć lat w żadnym stopniu nie 
przyczyniły się do wyjaśnienia tajemnicy. Chwy­
tam dziś za pióro, mając zamiar zakomuniko­
wania wszystkiego, co wiem o tej nieszczęsnej 
podróży. Sądzę, że jest to mym obowiązkiem 
wobec społeczeństwa, rozliczne bowiem symp­
tomy, z którymi dobrze jestem obzna.miony, 
każą mi wierzyć, że przed upływem kilku mie­
sięcy język mój i ręka będą zarówno niezdolne 
do złożenia jakichkolwiek informac;i. Zaznaczam 
na początku niniejszego opowiadania, że jestem 
Józefem Haoakukiem Jephsonem, doktorem me­
dycyny Uniwersytetu w Harvardzie i byłym 
ordynatorem Szpitala Powszechnego w Broo­
klynie.

Wielu zaiste dziwić się będzie, czemu dotąd 
nie dałem o sobie znaku życ a i czemu słucha­
łem milcząc tylu hypotez t kombinacji. Gdybym 
w jakikolwiek sposóo mógł przyjść z pomocą 
sprawiedliwości przez ujawnienie faktów, o któ­
rych wiem, uczyniłbym to bez wahania. Miałem 
jednak wrażenie, że byłoby to zupełnie bezce­
lowe; kiedy zaś już po wszystkiem, próbowałem 
złożyć zeznanie w pewnym angielskim urzędzie, 
spotkałem się z taką obrażającą nieufnością, 
że postanowiłem nigdy już nie narażać się na 
podobne traktowanie. Można sobie jednak łatwo 
wytłomaczyć niegrzeczność liwerpoolsidego urzę­
dnika, skoro s:ę wspomni, jak do całej tej 
sprawy odnieśli się właśni moi krewni którzy, 
aczkolwiek znali nieskazitelny mój charakter, 
przysłuchiwali się memu opowiadaniu z pobłaż­
liwym uśmiechem, jakby szydząc z urojeń mo- 
nomaniaka. Io podanie w wątpliwość mej 
prawdomówności stało się powodem sprzeczki 
między mną i Janem Vanburgerem, bratem mej 
żony i utwierdziło mnie w postanowieniu po­
zostawienia rzeczy samej sobie — postano­
wieniu, które zmieniłem dopiero na prośby 
syna. Cncąc opowiadanie moje uczynić bardziej 
zrozumiałem, napomknąć muszę o dwu Wyda­
rzeniach z mego ubiegłego życia, które rzucają 
światło na ponuej opisane wypadki.

Ojciec mój William K. Jephson był kazno­
dzieją sekty t.zw. „Braci z Plymouth" i jednym 
z najpoważniejszych obywateli Lowellu. Na 
równi z większością Purytanów z Nowej Angljl 
był zdecydowanym przeciwnikiem niewolnictwa 
i z jego to ust cŁerpalem te zasady, które stały 
się nierozerwalną cząstką mej istoty. Podczas 
mych studjów na uniwersytecie harvardskim 
dałem się już poznać jano gorący zwolennik 
zniesienia niewolnictwa, a kiedy po uzyskaniu 
dyplomu odkupiłem trzecią część praktyki od 
doktora Willisa z Brooklynu, mogłem mimo mych 
zawodowych zajęć poświęcić s^oro czasu spra 
wie, która mi leżała na sercu, zwłaszcza, ze 
broszura „Gdzie Twój brat?" (Swarburgh, Lister 
&C., 1859) awróciłu na mnie uwagę ogółu. Kiedy 
wybuchła wojna, opuściłem Brooklyn t dzieliłem 
w ciągu całej kampanji losy z 113 pułkiem no 
wojorskim. Uczestniczyłem w drugiej bitwie pod 
Bull’s Run i pod Gettysburgiem. W końcu ra- 
n.ony zos alem kilkakrotnie pod Antietamen 
i zginąłbym marnie na polu bitwy, gdyby nie 
uczynność niejakiego Murraya, który zaniósł 
mnie do swego domu i dbai tam z całą troskli­
wością o wszelkie me wygody. Dzięki jego 
opiece i dzięki pielęgnacji czarnych jego ao- 
mowników, bytem niebawem w stanie space­
rować po plantacji przy pomocy kija. W cza­
sie Lgoto okresu rekonwalescencji zdarzył się 
wypadek, który ma ścisły związek z mem opo- 
wiaatniem.

Pomiędzy murzynkami, które gorliwie krzą­
tały się wokół mego łoża podczas choroby, 
zauważyłem starą kobietę, do klórei jak mi się 
zdawało reszta odnosi się z pewnym szacunkiem.

Pielęgnowała mnie ona pieczołowicie, a z kilku

słów, któreśmy zamienili wywnioskowałem, że 
musiała słyszeć o mnie i że starała się okazać 
mi wdzięczność za obronę praw jej uciskanej 
rasy.

Pewnego dnia, kiedy samotny siedziałem na 
werandzie, wygrzewając się na słońcu i prze­
myśli wając nad sposobem powrotu do armji 
generała Granta, ujrzałem ze zdziwieniem, że 
stare to stworzenie podchodzi do mnie. Rozglą­
dając s'ę ostrożnie dla sprawdzenia, czy jes­
teśmy sami, sięgnęła w zanadrze i wydobyła 
mały worek z giemzowej skóry, który wisiał na 
jej szyji na białym sznurku.

-  Massa -  rzekła schylając się i szepcąc 
mi te słowa do ucha -  ja umrzeć wkrótce. Ja 
stara kobieta. Ja nie być już długo na plantacji 
Massy Murraya,

-  Możecie jeszcze długo żyć, Marto -  
odrzekłem. -  Wiecie, że jestem doktorem, jeśli 
czujecie się słabą, powiedzcie, co wam brakuje, 
a spróbuję Was wyleczyć.

-  ja nie chcieć żyć -  chcieć umrzeć, la 
chcieć już wstąpić do nieba. — Tu wygłosiła 
jedną z tych półpogańskich rapsodyj, którym mu­
rzyni tak chętnie hołdują. -  Lecz ja musieć 
zostawić jedną rzecz, Massa. Nie mogę brać 
jej ze sobą przez Jordan. Ta rzecz być bardzo 
kosztowna, więcej kosztowna i święta niż 
wszystko inne na ziemi, ja biedna stara mu­
rzynka mieć (o, bo należeć do wielkiego narodu 
tam w starym świecie. Lecz Wy nie rozumieć 
tego jak czarni. Mój ojciec dał mi to i jego 
ojciec dal to jemu, łecz dziś komu ja to mam 
oddać? Biedna Marta nie mieć dzieci, ani kre­
wnych, nikogo. Czarne Kobiety głupie. Żadna 
nie warta kamienia. A tu jest Massa jephson, 
co pisze książki i walczy za czarny lud -  on 
być dobra człowiek i on go otrzymać, chociaż 
biały, a nikt nie wiedzieć, co on znaczyć i skąd 
go mieć. -  Tu staruszka zaczęła szukać w skó­
rzanym worku i wydobyła płaski kamień z otwo­
rem w środku. -  Oto to jest, weź go, -  rzekła, 
wciskając mi go w rękę — weź go. Nigdy 
nieszczęście nie może przyjść z dobrego. Pilnuj 
go -  nie zgub nigdy! -  i z ostrzegającym 
gestem zniknęła stara w ten sam tajemniczy 
sposób, jak przyszła, oglądając się na boki, czy 
nas kio nie podpatruje.

Powaga starej kobiety więcej mnie ubawiła, 
jak przekonała i musiałem się siłą powstrzymy­
wać od śmiechu w ciągu jej przemowy, nie 
chcąc obrazić jej uczuć. Kiedy odeszła obejrzałem 
kamień, Był cały czarny, nadzwyczaj twardy, 
kształtu owalnego — taki sobie płaski kamień, 
jaki znaleźć można nad brzegiem morza i jaki 
służy do puszczania „k a c z e M i a ł  około trzy 
cale długości, półtora cala szerokości w środku 
i zaokrągLny był na końcach. Najciekawszą 
jego cechą były liczne, dobrze się zaznaczające 
bruzdy, które przebiegały pókoliście na jego po 
wkrzenni i nadawały mu podobieństwo do 
ludzkiego ucha. Byłem zaciekawiony mym nowym 
naoytkiem i zdecydowałem się ofiarować go 
przy i.ajbhższej sposobności jako interesujący 
OKaz geologiczny przyjacielowi memu, profeso­
rowi SchroeJerowi z Nowego Yorku. Tymczasem 
włożyiem go do kieszeni i powstawszy z krzesła 
wyszedłem na krótki spacer po plantacji, zapo­
minając o całym wypadku.

Wkrótce potem, ponieważ w międzyczasie 
rana moja wygoiła się prawie w zupełności, 
pożegnałem Mr. Murraya. Armie północy zwy­
ciężały na wszysikich frontach, zwracając się 
na Richmond tak, że osoba moja wydała mi 
się tam niepotrzebną i zdecydowałem się na 
powrót do Brooklynu. Zacząłem tam znowu 
praktykować i ożeniłem się z młodszą córką 
Josiaha Vanburgera, znanego drzeworytnika. 
W przeciągu kilku lat wyrobiłem sobie stosunki 
i zyskałem duże poważan e w dziedzinie chorób 
płucnych. Stary, czarny kamień noaiłem wciąż 
przy sob’e i często opowiadałem w jak nie­
zwykły sposób stałem się jego właścicielem. 
Dotrzymałem też obietnicy pokazania go pro­
fesorowi Schroederowi, który był bardzo zacie­
kawiony zarówno opowiadaniem, jak i samym 
kamieniem. Orzekł, że jest to kawałek meteorytu 
i zwrócił mą uwagę na fakt, że podobieństwo 
jego z uchem nie było przypadkowe, lecz że 
kształt ten nadano mu przez troskliwe obro­
bienie. Szereg drobnych anatomicznych szcze­
gółów dowodził, że rzeźbiarz był równie su­
miennym, jak zręcznym.

-  Nie dziwiłbym się w cale -  mówił pro­
fesor -  gdyby był odłamkiem jakiej większej 
figury, aczkolwiek trudno wprost zrozumieć, jak


